Í i p j | a Ę + ; PRACACH: 


DODATEK NIEDZIELNY DO  „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 


Frederic March, niezapomniany, „Dr. Jekyll i Mr. Hyde, świetny amant ekranu, ulubieniec kubiet całego świata, | 
( cnstance Beunett w filmie „Złodziej senc“, wytwórni United Artist, Film wy świętla „Orand- -Kino". © a | 
| - = | | 
> Se saa R was S BP e , d Gospodarczy Pracowników Banku Polskiego. Na 
í W dniach 7, 8, i 9 b. m. obradował w. Łodzi Pierwszy Or ganizacyjny Zjaz p | iw liczbie 45 delega- 
| | | AR Zjazd. fizy byli teprezentame! kół i zrzeszeń pracowników Banku Polskiego Z WE zystkich U doi Folski «w liczbie m A > 
; | i OW -Pozatem . na Zjazd przybyli wiceprezes Ba mku Polskiego, b. min. skarbu Jan Piłsudski oraz dyrektór o i | > i 
Rz ROR ><: Ba: 1ań ski i. członek Rady Banku dyr. gen. Maciszewski. Zjazd odbywał się pod prz EE pe sa Zarządu zad 
sa | | lego pu Tarkowskiego. Na inauguracji Zjazdu prze emawiał m. in. min. Jan Piłsudski, wskaztiąc > >. R - ŚRO 
| RE zwołania. Zjazdi i konieczność przeorgani.0w ania życia gospodarczych Lea ka > T „a “Ha adlowej” ý P 
RD. m | p kryz ysówi, ae ktangć do walki: z nim. Na innuguacji został wyg złoszony referat dyrek wk y kaca a. Pa > 
oe a wa KRS AK NME Pa Bajera. Na zdięciu widzimy uczestników Ziazdu. W pierwszym rzędzie siedzą: dr. A. Bui ger, yr. Cze a a e, dye. 
W De einowszym filmie „polskim „prod, o aa... Dolly Haas i Paweł Hórbiger w. filmie 40 Maci? zew dki b. min. ‘skarbu, wiceprezes Banku“ Pol skiego p. Jem Piłsudski, dr. Barański . prezes Jan Tarkowski. 
Film | „Czarna perła”. i Coo * „$campolo' (Urwis z Wiednia). ; ne a. ia s SE EA -pr 182, | 
maj tow „4 POSEN a E a NABORZE | RE p Bos sie ; | - (Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 103 -81). 
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Aerodromy. 


Sprawa zainstalowania sztucznych 
wysp na morzu, któreby mogły odgry- 
vać rolę aerodromów dla regularnej ko- 
munikacji lotniczej między kontynentami, 
jest już oddawna na porządku dziennym 
w Stanach Ziednoczonych, gdzie się ten 
projekt narodził i gdzie inżynier E. Arm- 
strong opracował już przed 15 laty szkic 
i wzór sztucznej wyspy. Od teg czasu 
strona techniczna została tak dalece wy- 
doskonalona, że Kongres U. S. A. uchwa- 
lit w styczniu roku przeszłego kredyt w 
sumie 8 i pół miljona dolarów na budo- 
wę pierwszego aerodromu morskiego na 
trasie New York—wyspy Bermuda. Budo- 
wa będzie podjęta z inicjatywy minister- 
stwa robót publicznych. Jest to więc 
pierwszy krok na drodze do stworzenia 
regularnej komunikacji lotniczej poprzez 
oceany. 

- Wiadomo, iż przelot nad Atlantykiem 


Oto jan wygląda dzisieisza Łódź. Od strony IEWE] o nowy ratusz łódzki, przebudowany w latach 1922-23 z dawnej Szko- 
ly Manviaktirawo” Przemysłowej: Na prawo budynek sedyner w województwie lódzkiem  ekspery- 
e at VNA Simentænei szkoły powszechnej przy dl: te czyckiej. wybudowany przez Magistrat m. Łodzi. 
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w grmacihu paca A im. A. Micz'ewicza przy ul. Sterlinga 24 odbyło się 

zakończenie kursu O. P. L. G. dla drużyn odkażających, zorganizowanego przez 
R Obwód Miejski L- O. P. P. Na zdjęciu giupa absolwentów z przedstąawiciela- 
mi władz i wykładowicami na czele, bezpo jrednic po rozdaniu świadectw. 


ATARU 


YJ 


miedzy Europą a Ameryką wymaga za- jadnej i tej samej pozycji nawet podczas 
brania przez samolot ogromnych ‘ilości  ueiwiększej burzy dzięki przywządom sta- 
kenzyny, oliwy, tak, iż dla pasażerów  bilizacyjnym. Na każdej wyspie znajdo- 
"bagażu zostaje mało miejsca. Granica wać się będzie stała załoga złożona z 43 
normalnego, opłacającego się przelotu ludzi oraz hotel mogący pomieścić 500 
stanowi 500 mil angielskich. Stąd wyniku. * pasażerów w dzień i 100 w nocy. Rzecz 
że dla normalnej, opłacalnej komunikacji - prosta, iż na wyspie będą się znajdowały 
lotniczej między Europą a Ameryką konie- składy paliwa płynnego, warsztaty repe- 
onie jest istnienie kilku stacyj na' tym  mucyjne, stacja meteorologiczna, radjo- 
długim dystansie, gdzieby samoloty mo- iskrowa. Jak obiiczyli fachowcy: amery- 
gdy. się zaopatrzyć w materjały pedne, kańscy, łańcuch wysp Sztucznych na linji 


żywność, ewentualnie" uskutecznić na- Ewropa — Ameryka kosztowałby 30 mil- 
prawe. oa ooo o jonów dolarów. Opłata za lądowanie wy- 
(0... nosiłaby 70 dolarów od pasażera i wyspy. ze : PE s s CARE - 
M 7 ; i ‘Aerodrom, który powstanie na- linji Tak więc RZE 3 oścanii bę Nowa piecownia pionuwo-komorowa Gazowni Miejskiej c Gmach Sądu Grodzkiego, wybudowany przez prywatnego 
$. p. Edward Weigt, założyciel i prezes New York — wyspy Bermuda, tworzyć dzie ET ae nie-etańie"iuż m zdolności produkcyjnej 36 tys. m. sześc. na dobę, wybudo- przedsiębiorcę specialnie na ten cel, przy zbiegu ul. Cegiel- 
zarządu znanych Zakładów Przem. St. będzie platforma długości 1500 stóp, sze- i wana kosztem 1.200.000 zł. przez gminę m m. Łodzi. -5 e nianej i Trębackiej 


przeszkodzie regularnej kommnikacii Jot- 
auczej między kontynentami jednej i dru- 
giej półkuli, a przelot z Londynu do New 


Ycnlku tnwać będzie tylko 24 godziny.. 


ž U 


Weigt Sp. Akc., piastujący pozatem god-  rokości 300 stóp, wsparta na 32 słupach 
ność sędziego handl. i radcy Izby Przem-=  zunurzonych w wodzie na głębokość 103 
Handl. w Łodzi, zmarł w ub. tygodniu. stóp. Platforma - lądowisko pozostaje w 


-Kolonja mieszkaniowa” Z. U Pi G w pókwdniowej części. mia- . 


ROR SRS BO WSROD A aa Wa N C NADA : kicz (sta. zajmuje obszerny teren z parkiem pośrodku. Rycina przed Gmach ledznicy Ubezpieczalni. Społecznej: przy! ul. Łagiewni- 
Z | | aa R ENEA RZA i >» WSZY Bloki te zawierają przeszło: 200 ckiej na asa wybudowany przez dawną Kasę Chorych. 
` Uczestnic azdu : gos od; urcze o prac owników = B: mku BZ Her "Koła. V-go. "sP A > stawia. blok pierwszy i drugi. | 
So y a | p eg P ` j Pol- Kae MASOWE Mad od ‘Przysposobienia Wojskowego o mieszkań wyposażonych w najnowsze urządzenia, NA WRO R ` Fotografował: Włodzimierz: Pfeiffer. 
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Bez odpoczynku. 


Ustry gwizd syren fabrycznych daje 
GDuK ŚWiU, ŻE osoni goazin pracy ming- 
as 1 Że Hadszewi czas WYDOCZYIWKIU. 

4 bam sakiadow, przemysłowych i fa- 
ryk wypmywu masa. Urupkami rozcho- 
dzą się w recane suony. ivezutiwiają, Cza: 
ei smieją się 1u0 przyncumiuej uśnuecia- 
ją się, zapewne na mys: o domi, dzie- 
til, rodzinie. Jeść się cały 
pizzy warsztacie iub siedzino pasy Diuilku, 
<.Kóńczenie pracy i powrót do domu ant 
st się odczuwać juko coś milego i przy” 
IcIunego. 

wo duru na auliórowem miejsoi czeku 
rado. jest. ono mezbędnem uzupełnieniem 
nagent wjypoczynku. Przynosi kultural- 
uè muzykę i mteligentie siuwo; Zastępuje 
teatr, szkolę, towarzystwo; poucza, bawi 
i rozwesela. 

Po pracy cały świat słucha radja. Ale. 
aby móc słuchać -— radjo musi nadawać. 
k:cdyż odpoczywają ludzie radja? 

ady rano brzęk budzika zrywa nas ze 
snu i gdy niu się ochotę jeszcze odwróci: 
ua drugi bok -- głośnik rozpoczyna po- 
a UA gimnestykę. „kaz, diwa, trzy, czte- 
ry... płyną E słowa komendy, 
zmieszanej z dyskretną muzyką. Czasem 
dh rozpędzenia snu na cztery wiatry, ktoś 
z radja prosiym, nieuczonym, ale tem mil- 
szym właśnie glosem zaśpiewa  skoczną 
piosenkę żołnierską, marsz, który sam 
przez się wpędza w mięśnie energię i siłę. 

Przecieramy 'oczy ze sny —'q radjo już 
pracuje. 

Po gimnastyce przychodzi koncert po- 
ranny, po nim pierwsze wiadomości pra- 
scwe. A gdy skrzętne gospodynie uwijają 
się około śniadania — już radjo daje im 
ciekawe wskazówki jak sprzątać, jak ta- 
uio kupić, co, ugotować na obiad. 

Program poranny, południowy, popo- 
tudniowy i wieczorny. Odczyty, koncer- 
ty, słuchowiska, reportaże. Wszystko mi- 
ja, aż z głośnika padają sakramentalne 


słowa: „„Na tem kończymy naszą dzisie!- 
szą audycię i prosimy uziemić antenę. 
Dobranoc‘... 


Chór 


dzien Stasio. 


szkoły bis KE nej Nr. 21 pod Merawat teu p. Adam 
czyka wystąpił w. czusie otwarcia Kiermaszu P. CK., bu- a 
„dząc pgólny podziw. wykonaniem pieśni, | = 


Gtwarcie tradycyjnego Kiermaszu Polskie 
cią dokonał inspektor Dobrowolski w obec! 
ckregu i oddziału 


i 


AU GZ 


erwotiego Krzyża Młodzieży. Otwar- 
> nauczycielsbwa, członków: zarządu 
P. C. K. 


Czyżby 'w eterze nastąpił odpoczynek? 

Kladziemy się do snu, a eter w dal~ 
szyn siągu niezinordowanie pracuie, przy” 
csząc coraz nowe audycje dla słuchaczy 
iadjowych. | 

W miarę posuwania się na zachód „jest 
coraz wczesniej — a w mire posuwania 
na wschód „coraz później”. Gdy w War- 
szawie południe -— we Francji dopiera ie~ 
denas q Moskwie już pienwsza. WY- 
Gaie się, że ziemia zostala tak urządzona 
jakby ktoś bał się zaświatawego złodzie- 
ju: gdy na jednym koniynencie ktadą się 
spać, na innvm dopiero wstają, tu jedzą 
śniadznie, tam znowu kolac.c, a gdziein- 

Taki właśnie mdawałoby się drobny 
fakt — a przecież mający wielkie znacze- 
nie. Gdy nasz speaker prosi o uziemienie 


_ wodniczącą kiosku 


anteny, gdzieindzie; głośniki wygrywają 
takiy poraunej gimnastyki. Na dobrych 
cdbiorniki ch uda się nam czasem chwy- 
cić taka dleka stację — i wtedy dziwimy 
się, słysząc sygnał czasu zupełnie nie- 


reodny ze wskazów kami nz szego zegorka. 


Z: aW sze  jalkaś 


Radjo nie odpoc 
pracuje dla słuchaczy. Zg- 


CZY W ad = 
Suce swych 


wsze, 


o wszystkich porach dnia i nocy 
gdzieś na Świecie cieszą się  audylcieami, 
słuchanemi w rodzinnem kółku. Odbiornik 


raujowy, czasem bardzo skromny, a cza- 
sem nie potrzebnie liksusowy, stał się nie- 
zbędnym sprzętem, jak stół, 
garnek kuchenny. 
Stal 
współczesnego i wskaźnikiem jego udzia- 
tu w kulturze dnia. | 


Etektowny kiosk Z pierniki ami na Kiermaszii P. C. „Ki iz pree. 


P dr. Kaliszową, 


lerzesłó, CZY 


się miernikiem. „potrzeb człowieka 


pocz TPA 


Tragiczny zgon Heleny Boucher. 


Lotnictwo francuskie, a wraz z niem 


Francja cała, 
ioby. 


LIŻIS 


okryło się znów kirem ża- 
Zginęłą znakomita lotniczka, rekor- 
tka szeregu. konkursów, 26-letnia He- 


lena Boucher. 


Helena Boucher 
putyczna i 
byla leuren 
-wyċh. 


cy 


DOS tać niezwykle sym 
popularna wśród Francuzów, 
EKA siedmiu rekordów Świato- 
W sierpniu r. 1983 zdobyła kobie 
rekord wysokości na lekkich samolo- 


ch, osiągając 8900 mewów; w rok po- 


tem 
Sinz 
M. 


EdAEWNO 


wy 
405 
I 


w ciągu 


bije kcbiecy rekord szybkości na prze 
eni 1009 km., prze elatując 409 «in. 200 
wreszcie calkiem 
zdobywa „rekord 100-kilometro-" 
godziny, osiągając 


godziny, 


w ciągu chyżość 


km/godz. 


oto -ginie nagle smiercia trag iezną, 


rozostawiając po sobie szczery żal i smu- 
p 


Łodzianin, prof. K. Jurdziński, muzyk=kom- 


Jpczytor, kierownik art. Tow. Spiewaczego 
„Lutnia w Warszawie, jest mastępcą Pio- 


tra Maszyńskiego. 


Grupa. uczestników kursu dła służby odkażającej,  zorganizo- 
wanego przez Łódzki Obwód Miejski L. e Er P. 
1 pia © , 


Diużyna oukażaljąci w strojach ochronnych zorgi 
z instruktorem na czele 


Le OQ. F. P. 


SZ 
GI 11, 


ad udi 


tek. Helena Boucher byta mczenicą wiel- 
kiego leinika Pawla Codosu i Michała 
De: TOV at. Szczególnie ten ostatii zaja! się 


nia bliżej, Dcznawszy się na jej zdolno- 
ściach, odwadze i zaletach chamakteru. 
Aikowiem Helena Boucher była nietylko 
tŁardzo wartościowa, lecz zarazem odzna- 
catta się niezwykle miłym charakterem, 
który ziednywał jei moc przyjaciół i sym- 
patyxów nietylko wśród kolegów zawo” 
dowych, lecz i w najiszerszych kołach pu- 
piczności 
Była cicha, skromna i... smutna. Jeden 
ich przyjaciół opowiada, że miał 
wrażenie, iakgdvby Helena Boucher prze- 
czuwała zawsze tragiczny koniec. Nigdy, 
zdaniem jego, nie czuła się szczęśliwą, 
mimo wiekich sukcesów, odniesionych na 
polu lotnictwa. Ciekawy to byl charakter, 


izowana przez ŁÓ dzi Obwód Miej- 


Nie bała się nigdy, 
aie była czegoś niespokojna. Mawiaia czę- 
sto: 

— Kiedy stoją obok mego 


żiwny temperamelt. 


aparatu, Oba 
wiam się, że nie będę go dobrze prowa- 
dziią, ale kiedy siadam przy motarze, 
cdrazu nabieram ufności i pewności siebie. 

W kilka dni po swoim ostatnim try- 


umiie, zwierzyła się komuś z jednej ze 
swoich najtajnieiszych móśli, mówiąc: 


— Zdaję sobie doskonale sprawę z te- 
go, iż sama awiacja nie może zapełnić ży- 
cia kobiety... 

Była zawsze mocno zdziwiona i jak- 
gdyby zaskoczona swojemi zwycięstwa- 
imi, które stawiały ją w pierwszym szere- 

lotniczek Świata. Uparta i iwytnwała, 
przeszła cierpliwie wszystkie trudne eta- 
py swojej karjery zawodowej pilotki. 


Druży na odkażajć ge podczas t ćwiczeń pr: akis AN na kur 
„Sie zonganizowanyn przez Łódzki Obwód Miejski IE OPRA P, 


E MENEN „A R i 


š 4: ; E 
Co sie dzieje w Paryżu? 
Rozbłysły już przed wielkiemi maga- 

zynami Paryża pěmysłowe reklamy za- 

= bawek i upominków, minął dzień św. Mi- 

'kolaja, przeznaczony we Francji na skła- 

danie schie darów i wszystko przygoto- 

«uje się pelną parą do nadchodzących 

Świąt. | 
A tynczaseni wciąż wawtko płynące 

zycie nasuwa coraz to nowe zdarzenia, 

smutne i wesole: . 

Smutne! To przedewszystkiem Śmierć 
czaru ącej łotniczki Heleny Boucher. Ci, 
którzy je! mie znali osobiście, opłakują w 
xet wielką lotniczkę i dzielną kobietę. Ci. 
to ią znali. żałują pełnej wdzięku i nie- 
wypowieczianego woku mlodej dziewczy*” 
ny, która tak bezgranicznie kochała swój 
niedszpieczny zawód. 

Oto jeden z przyjaciół Heleny Boucher, 
młody dziennikarz Jean Debia, opowiuda 
w wzluszujący sposób, jak to ro otrzy- 
maniu patentu lotniczki Helena prosiła, by 
uie nazywać jej już dziecięcem spieszcze- 
niem „Leno“, tylko Heleną. 

Nie jestem już dziedkiem, jestem 

lotniczką. l 
Ile miłości i dumy było w tem oświad- 

czeniu. | 

Jaka była szczęśliwa kiedy nadszedł 
wielki dzień wypróbowania jej maszyny. 
Ad tej chwili oddała się całkowicie i bez 
zastrzeżeń „jedynemu swemu panu, tak 
mówiła e swym samolocie. | 

Kiedy po iej udanym raidzie Paryż — 
Bagdad, bo wygraniu konkursu na lot w 
zamkniętem kole, ktoś z przyjaciół, spot- 
kawszy ja na lotnisku, spytał: 

— No i cóż, jeszcze ci się nie znudzi- 
lo? Jeszcze nie ostygł twój zapał? 

Helene Boucher odpowiedziała ze śmie- 
chem: | 

—— Nie! Jeszcze wciąż jesteśmy wi mio- 
dcwym miesiącu, ja i samolot. 

(Ta miłość zą zabiła, z anim skończył się 

jej „miodowy miesiąc“. 

Tego wieczora gwarno i pełno było w 
modnym tokalu na Montparnassie, e m 


A. Klub Sportowy Basa firzy? zorganizował na, ocala bie- 

| żącego roku Sekcję. Szermierczą. Powyżej grupa 

-2 prezesem klubu inż. Wróblewskim, ma czele i fechimistrzem 
A sierż. Urbańskim (pierwszy z a 


sztownego  futrzanego 
cowboyski rewolwer i trach, trach... strze 


W dniu 9 b. m. odbył się w Łodzi w Sali Rady Miejskiej VI Walny Ziazd Delegatów 


Kół i Okręgów Woj. 


Związku Młodzieży Wiejskiej „Siew* woj. łódzkiego. (Na ilu- 


stracji uczestnicy. Zjazdu wraz z członkami zarządu 1 pr bak Zjazdu. 


rym malewniczym szyldem „„Wół na da- 


chu“ (Boeuf suw le toit). 


Wszystkie stoliki były zajęte, a więk- 
szość towarzystwa była już pod dobrą 
datą. | 

Między gośćmi znajdowała się pewna 
imłoda i piękna Amerykanka, ubrana w 
niodną, długą do ziemi i nieistniejącą na 
plecach suknię balowa. To idziecko preryj 
niiało jakąś, niewiadomo czy mzasłudnioną, 
czy też urojoną pretensję do towarzyszą- 
cego jej młodzieńca. 


Niewiele się naimyślając, urocza Ame- 
rykanka wyciągnęła z kieszeni swego ko- 
płaszcza wielki 


lifa do swego przeciwnika. Ten się usunąt 


szermierzy 


W kula przeznaczona dlą niego trafiła w ra- 
mie kelnera. 

Ktoś pobiegł po policjanta. Policjant 
przyszedł w swej granatowej pelerynce, 
dle zdawał się być bardzo zmieszany i nie 
zadowolony. 


— 0, -— mówił — Amerykanka, to nie 


takie proste. Mogę mieć przykrości... 

Ktoś od stolika krzyknął: 

Nie róbcie z tego kwestii, ona nie- 
umyślnie! 

Ale większość zebranych zawrzała obu 
rzeniem. Nie można zostawić czegoś po- 
dobnego bezkarnie, zwłaszcza, że kula 
tkwiła w ramieniu. kelnera. 

Niemal siłą wepchnięto Amerykankę w 
ramiona policjanta. Zarzuciła wspaniałe 
futro na wspaniałą suknię i poszła do ko- 
misarjatu policji. 


Niesłusznie ją wzięli. W Chicago 


- Sżerniięnze. klubu rp. Janiak ok i Wojciechowski I Ka- 
gimierz tw czasie ćwicz zeń. Obok fechtmistrz i Urbański. | < 


s 
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taka rzecz zdarza się po kilika razy w 


każdym lokalu — powiedział jakiś Amery- 


kanin. 

Nadeszła dla Paryża pora, kiedy rok 
rocznie zaczynają się kłopoty z daniem 
iagród literackich. 

Jak wiadómc, w pierwszej połowie 
Rie rozdają nagrodę im. Goncourtów, 

'agrodę za twórczość kobiecą „Prix Fe- 
mina“, «mniejszą nagrodę imienia pierw- 
szego dziennikarza Francji Teofrasta Re- 
raudot, a jeszcze na dodatek nagrodę bel- 
giieką imienia króla Alberta I. 

Ostatnia nagroda została już rozstrzy” 
gnięta. Otrz mal ją młody poeta belgijski 
Vivier. 

Ale z resztą nag rd jest wielki kłopot. 
Poprostu trudno jest znaleźć kandydatów 
codnych do otrzymania tych nagród. Kie- 
dyg z tej okazji żartowano iw Paryżu. że 
trzeba dać do gazet ogłoszenie: „„Poszu- 
kuje się kogoś, kto chce wziąć nagrodę 
literacką". RE 

Obecnie wymieniają tamie nazwisk: 
kandydatów. a zwłaszcza kandydatek na 
nagrodę kobiecą, ale dni nagród już za 


"pasem, a spór koło tych nazwisk jest pe- 


jen zacietrzewienia. 

A na zakończenie coś na pograniczu 
rzeczy smutnych i wesołych. 

Smutne, bo umarł ceniony karykatu- 
trzysta francuski Sem, którego rysunki 
długie lata ozdabiały wszelkie humory- 
styczne felietony. Wesołe, bo cały Paryż 


pewtanza sobie anegdotki związane z je- 


gc życiem. 
Oto jedna z nich, ogromnie zabawna. 
Był w Paryżu pewien malarze, prezes 
związku artystów Qerwex, który był hr 
„dząco podobny do prezesa trybunału Se- 
kwany, Pugeta. 


Pewnego razi! na otwarciu jnikiejś wy- 
stawy Sem sp potkat Gerwaixa, ictóry przy” 


witał go słowami: 
— Jak się pan ma, Sem. 
Sem, sądząc, że ma przed sobą Puge 


ta, odparł: 5. ; 
nm Doskonale, panie prezesie. 


ace: 5: l RaZ 


„Fragmenty. z X: -g0. 


łem pina pierwotnie za tego 


| wiazdkowe ego Bazaru. Harcerskiego. Piee 
«kne i pomysłowe stoiska Ill drużyny Żeńskiej: im. Chrzano” 


Stoiska [-ej harcerskiej drużyny żeńskiej im. E. Plater oraz Xl-ei drużyny męskie! 
i iśniowieckieg o. Z prawej strony arty stycznie wykonane prace vl-ej drużyny 


żeńskie: im. Kl. Hoffmanowej. 


Gerwaix sądził, że nazywa go preze- 
sem z okazii godności w związku, nie 
zdziwił się, ale karykuturzysta w toku 
rozmowy spostrzes q swą omyłkę i powie” 
dział: E 

-— Niech pan sobie wyobrazi, że wzią- 
i prezesa... 
jakże mu tam? Nie inogę sobie przypomni 


nieć... No, wie pall.. 


— Nie, nie 'wieni. | 
.—'No, ten co to taki podobny do pana, 


wie pan? | -a p. a 


si Nie. 


wskiej oraz: 20- -ej drużyny. | iin. Zawiszy Grartiego:.. 


> WE szkole rysunku, 
2 „ Dobrowolskiego w Łodzi, Dział. rzeźby, | 


Sem powędrował dalej po sałach wy- 
stawy, wciąż zaprzątnięty myślą o tem, 
bk nazywa się ów prezes, podobny do 
*jerwaixa. Nagle, gdy byt już w czwarte: 
sali, przypomniał sobie to nazwisko i za- 
czął szukać malarza, by mu to zekcomu- 


'nikowisć. Zobaczył go stojącego przeć ja- 


kimś obrazem i NYSY w, niego palcem, 
zawołał: 

— Puget! 

— Puget! 

Tym, do którego 
sam prezes Puget. 


tak krzyknął, by! 


rzeźby i haróż art- -mal. Wacława 


Gen'alny akter teatrów moskiewskich, W. 
w. cardin, znany z Rimu „Turbina 50.000 
arza w najnowszym sowieckim filmie 
"pot „Ostani z Gelewiewych'* niezrówna- 
na kreccię Świętoszek: i obłudnika. Role 
kobiece odtwarzają: Korczagina, Aleksan- 
drowska i T. Bulach. Fim zrealizowany 
został według głośnej powieści Soitykowa- 
Szczegryna. „Ostulnięgo z Gołowiewych" 
„dE 
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twórnię „Sjuz -Kino w Mos kwie, odz zwier sjadlajacy poŝ święce anie i wspaniały sukces 
, heroicznych” bohaterów nauki Z prof. 0. „54 midten: na czele, 


alizacyjną. W rezi ccie i 


Atestrefa, Czensking -i to. wspanialy iilm—dokum ent, 


Raka nasza pro cuuuowia jedna z potężnych scen. pierw: 

g0 monumental:ego iimu polskiego produkcji wytwórni 
0 „RIMIo m == R Kardeckit. Firm ten, któ- 
ry jest już całkow cie no rkońfazeniu, zapowiade się wręcz 
rewelacyjnie, zwlaszcza, jeśli chodzi o Ge ną forme re- 
2 sać cię ma „Przęor Kordecki** 
pierwszą polską epopea flmewą. Jak to już nie.ednakrotnie 
donosiliśmy — głó «ns cele w filmie p. t. „Przeor Komdecki'* 


cdtwerza artysta po 


oceny. Karol Adwentowicz. Całość 


reżyserską montuie p. Pucha'ski. rwzy współprocy kierownik: 


wedukcji, p. Kons tantego -Rymowicza. 


i 


"zrealizowany "przez Uyy- Nowa gwia da ekra SU Rosemary" Ames, 
główna  konkurenika Marleny i John Bo- 
les-w' filmie Fox'a p. t. „Zaufałam Ci 


JOK X. p O 


e 


a ARRAS PAN R A (Fot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108-81). 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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- Dnia is. grudnia Ib. Udużiił ŁędzAi baku ' Sdspówarsiwa" Nragowego i "obchodził 'lu-tą TOCZIUIC Ę swego dia 2 
„dzi. Z okazii tej w: lokalu Klubu Obywatelskiego" przy ul; "Moniuszki odbyła ` się uroczystość, w ae pa - T q 
< tego" banku. Na. zdjęciu : widzimy ` uczestników obchodu ` 10-lecia: pracy łódzkiego oddziału Banku Gospo Dycka o doi 
- kierownictwem oddziału, dyrektorem dr. Kazimierzóm Gregerem : na czele wi moca członków Komitetu yskon ; 
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